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„Raczej zbraknie biednych, aniżeli chleba. jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo- 
wiąski wasze." (S. Wincenty à Paulo). 


GZYTELNIA NIEDZIELNA. 


Wszechmocny a wieczny Boże, któryś Twym wiernym : udzielił łaski, iżby w wyznaniu 
„prawdziwej wiary poznali chwałę wiecznej Trójcy, a w potędze Majestatu oddawali pókłon 
jedności Bóstwa, prosimy Cię. niech za stałość tejże wiary zasłużymy od wszelkich nieszczęść 


GK być 6chronieni. (Kollekta na Uroczystość Trójcy Przenajświętszćj). 
z" A © pn ] 
| Na warsztatach teraz właśnie 


Na wiosnę. 
Nad głowami ręka Boża 
Już rozbudza wiosnę z łoża: 
Jakieś głosy brzinią w naturze, 
Rój jaskółek, radość w górze, 
` Widać wiosny objawienie, l 
I czuć kwiatów rozbudzenie. 


Dalćj z gniazdka podleć ptaku, 
Dalćj z chaty wyjdź wieśniaku! 
Nad twój odpoczynek w chacie, 

, Czyż nie milsza ziemia owa, 
Uwieńczona jak królowa, 

W polnych kwiatów świeżej szacie? 
Twój wół tęskni już do roli, 
Nad oborę, łąkę woli, 

I ten plug, co ziemię orze; 
Więc do pracy w Imię Boskie, 
Spiewaj, przebiegając wioskę: 
Kiedy ranne wstają zorze, 


| Przy dniu dłuższym świeca gaśnie. 


Kiedy w górze zajdzie słońce, 
Czeładź widzi pracy końce, 
Rzeźwa wstaje od warsztatu, 
Niosąc serce i dłoń światu. 
Letni promień stopił lody, 
Rybak łódkę pchnął na wody, © 
Orél. podniósł z ziemi wiosła, 

I spoglądać .znów zaczyna 

To na rzekę, co go niosła, 

To na chatę, gdzie rodzina. 
Płyńcie, płyńcie, w dal żeglarze, 
Nucąc pieśń świętćj Barbarze; 
Niechaj fale was nie straszą, 
Opiekunką ona waszą, 

Przez bezdroża i przez pole 
Dziad wędrowny także z wiosną, 
Wyszedł, wlokąc nędzną dolę, 
Pośród łąk, gdzie wierzby rosną 
Wierzby smutne, co to płaczą, 
Pieśń umarłym już oraczom. 

A do wierzb cichéj zagrody 
Przyszedł uciąć flet zielony, 
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niż sługa... Pocieszam się temtyłko,sże ten chło- 
pak wart, jój zupelnie. Czy. uważałaś, jaka su- 
ienność, jaka,szczerość i rozum zarazem 'ma- 
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roboty. 
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— Tak panowie mówią, boby chcieli, żeby nie tym płaczem krzykliwym udawanym na to, 


im nigdy nie nie ubyło, ale kiedy oni wypusz- 


żeby wzbudzić litość w przechodżących, z ją- 


czają z rąk, to dlaczegoż nam nie brać? —trzeba |kim spotykamy się tak często na ulicach nasze- 


drzeć łyka, kiedy się dają. Będzie tetnu z dzie- 
sięć lat, jakem służyła u jednćj pani, która ni- 
dy: nie. rachowała swoich pieniędzy. Rzucała 

ich to po stolikach, to w kieszeniach nosiła roz- 
sypane, tak' jakby umyślnie na to, żebym się 
z nią dzieliła. Ja też to czyniłam tak zręcznie, 
dodała, uśmiechając się. Mój Boże! jak mi też 
tam dobrze było. 7 

— Jednak ciotka teraz nic niema. 

— Bo już taka dola moja. 


— Ja mie chcę robić inaczćj, powiedziała 
Justynka, a Bóg miłosierny : mi pobłogosła- 
wi. Bydę pani służyć wiernie i'pilniez' taka 
dobra „dla mnie, że może mi i wesele owy- 
prawi. Bi 

— Któż ci tam każe źle służyć? owszem pra- 
cuj, łatwo ci, młoda jesteś; lecz mie będzie w 
tóm grzechu, że jaki kawałek cukru, którybyś 
sama zjeść miała, odłożysz na stronę dla starej 
ciotki. Żebyś wiedziała, jaką: ja: teraz duszność 
cierpię, tobyś się nadenaną zmiłowała. 


— No, no, pomyśli się o tem, wolę już kupić| 


za swoje pieniądze. | 
I pożegnała Justynka ciotkę, poczciwa jesz- 
cze w sercu, lecz już zachwiana w swych prze- 
konaniach przez przewrotne jéj rady. 
W kilka dni potem, gdy sama. pani Ranicka 
zdrzemnęła się po obiedzie, a panna Karolina 


wyszła, została na stole prawie pełna cukiernicz- | 


ka. Justynka zapomniała, że choć zdaje się, iż 
nikogo nie ma i że nikt nie patrzy, to jednak 
Bóg widzi wszystko. Ona tylko w tej chwili 
przypomniała sobie prośby ciotki i chcąc jój do- 
godzić, wzięła kilka kawałeczków cukru. Zrazu 
zaczerwieniła się, ręka jój zadrżała, potem jéj 
się to wydało tak małe, tak niewinne, zwłasz- 
cza gdy się nikt nie spostrzegł, że z większą 
jeszcze śmiałością powtórzyła to raz, drugi i trze- 
ci, i już prawie nigdy nie przyszła do ciotki bez 
podarku, który jój sumienie coraz to nową ob- 

ciążał winą. 

Tymczasem pańi Ranicka potrzebowała wziąć 
drugą służącą, a sama Justyna wynalazła ją szczę- 
śliwym trafem. Idąc raz za Zelazną-Bramę, po- 


strzegła kobietę z dziecięciem na ręku, płaczącą | pierścionek z 


go miasta, że już się na nim żnawy cokolwiek, 
ale temi łzami cichemi, rzewnemi, które płyną 
dlatego, że ich przepełnione żalem serce po- 
wstrzymać nie może. Widać było po tćj' kobie- 
'cie, że się wstydziła swych ócż zapłakanych, a 
jednak te oczy raz obtarte, napełniały się na 
nowo, to wznosząc się ku niebu, to spoglądając 
na ziemię z pognębieniem. Na ten widok przy- 
stanęła Justyna i stłumionym od wzruszenia 


|głosem, zapytała jéj o przyczynę łez. 


ca — Nie znam tu nikogo, nie wiem, : gdzie się 
podziać, odpowiedziała. 
— Zkądżeście wy przyszli? | 

"— Szesnaście mil ztąd, rzekła kobieta z ma- 
zurska. Szłam za mężem, którego wzięto w re- 
kruty, myślałam, że go puszczą, ale gdzie tam! 
poszedł wraz z drugimi, a ja zostałam sam 
z tem oto dziecięciem. a 


Justynka patrzała na nią smutnie i nie ad- 
chodziła, bo ją serdeczna brała ochota pomódz 
Jej w. czemkolwiek. Fear" 
= Czemuż nie. wracącie na wieś? zapytała. 
„— Wrócęć ja tam, rzekła jój na to kobieta, 
ale co tam będzie za dola moja, kiedy mnie 
macocha mężowska pewno z chaty wypędzi. 

— Możebyście się tu zgodzili na służbę? 

o- Któż mnie weźmie z dzieckiem, a ja jego 
nie opuszczę, choćby mi umrzeć przyszło z niem 
razem. ś33bgl śm 
-— Pójdźcie no do mojćj pani; powiedziała 
jéj Justynka, ona dobra i pewno da wain jaką 
radę. ! 

Rozbudziwszy dziecię, które się wnet do nićj 
uśmiechać zaczęło, poprowadziła Justyna ową 
kobietę, zowiącą się Pawłową, do swojćj pani, 
która gdy się z nią rozmówiła i zobaczyła jej 
świadectwo od Wójta gminy, ręczące za praw- 
dẹ jój słów, zostawiła ją u siebie wraz z dziec- 
kiem i nie miała powodu żałować tego, bo Pa- 
włowa była tak wierna, poczciwa i żwawa do 
roboty, że pani Ranicka nacieszyć się nią nie 
mogła i polubiła już prawie tyle co Justynę. 

Tak upłynęło przeszło trzy miesiące, aż tu dnia 
jednego panna Karolina bardzo zakłopotana ii 
zmartwiona, oznajmia: wszystkim, że jéj zginął 
brylancikami, który nietylko był 
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<osztowny, ale jeszcze miał dla nićj wysoką war- 


— Nie przyznasz się? pytał jéj raz jeszcze 


tość pamiątki, bo go po babce dostała. Wiel- | pan Ranicki. 


kie tedy w domu zamieszanie, wszyscy szukają 


stwo, żeby nie potrzebować mieć na kogo po- 
sądzenia. 

Lecz mija dzień i drugi, pierścionek się nie 
znajduje, kto go więcmogł wziąć? — jużci nie Ju- 
stynka, tak dawna, wierna sługa, od sześciu lat 
w domu będąca: Pierwsze więc domysły pada- 
ją na nowo przybyłą. Jednak jak jéj to powie- 
dzieć?—ona taka dobra i potulna, taka sumienna 
się wydaje, że ani podobna wymówić do nićj 
tego szkaradnego wyrazu: tyś skradła. Panna 
Karolina wolałaby już nigdy nie mieć pierścion- 
ka, jak narazić się na podobne poszukiwania; 
lecz jéj brat powiada, że nie można takiego wy- 
padku pominąć, żeby się nie przekonać, kto w 
domu na zaufanie nie zasługuje. Idzie więc sam 
do służących i zapowiada im, że ich rzeczy mu- 
szą być przetrząśnięte. Zaczynają się poszuki- 


wania, odsuwają "szafki i stoliki i znajdują na|. 


wstępie, w jednym kąciku, starannie ukryte, a 
zawiązane w chusteczce kawałki cukru, małe 
paczki herbaty i kawy, jaja, sól i tym podobne 
do jedzenia przedmioty. 

— Oto są dowody, że tu jest złodzićj, zawo- 
łał z oburzeniem pan Ranicki. 

— Ja tego nie wzięłam, powiedziała spokoj- 
nie i śmiało, tuż będąca Pawłowa niech mi 
Bóg świadkietn będzie. 

— Więc rzucasz podejrzenie na dziewczynę, 
którćj uczciwości ja tak jestem pewna, jak wła- 
snćj, która tak długo już jest pod moim dachem, 
a ciągle zasługiwała na moję przychylność, ode- 
zwała się z drugiego pokoju pani Ranicka, 

— Ja nic nie mówię, ale wiem, żem tego nie 
wzięła. 8 RZ 

— Zobaczy mama, że my tu dojdziemy i;do 
pierścionka, rzekł syn. Widzę, że ona nas myśli 
zwieść hardemi odpowiedziami, lecz może nie 
wiesz kochanko, że w Warszawie są różne środ- 
ki na złodziejów. 
„ a Na. te wyrazy Pawłowa zbladła, okropnie, je- 

dnak: powtarzała zawsze jakkolwiek bolęsnym 
głosem, że nic nigdy nikomu nie ukradła. 

Gdy cały dom przetrząśnięto, a pierścionek 
się nie znalazł, pan. Ranicki zagroził Pawłowćj 
policyą i nawet mimoprośb matki i córki posłał 
ją na ratusz. 


I trwożą się: sługi, żeby nie być posądzone, =: zrobiła. 


— Nić' mogę się przyznać do tego, czegom 


— Będziemy to wiedzieli, odpowiedziańo jéj 


| wzięto na ratusz pozornie obojętną, lecz drżą- 


cą od strachu i wzruszenia. 

Gdy skrzypnęły drzwi zamykające się za wy- 
chodzącymi, Justyna będąca wtedy przy pani 
Ranickićj, upuściła z rąk klębek z nićmi, który 
jéj podać miała, potem zamiast żądanćj szklanki 
wody, przyniosła jéj pióro ikałamarz. 

— (o ci jest Justynko, że się tak zapomi- 
nasz? zapytała pani. 

Justyna zbladła i cofnęła się ku drzwiom, bo 
jaż w pytania i w głosie swój pani zdawało jéj 
się słyszćć posądzenie. i 

Wyszła do kuchni, w któréj się jéj tak pusto 
i cicho od czasu wyjścia Pawłowćj wydało, a 
wtem z kąta zawołał synek jéj płaczący: Mama, 
mama, gdzie mama? Kot 
To zaqytanie nieświadomego dziecka, które 
zdawało się u nićj o matkę upominać, o matkę 
przez nią na sromotę wydaną, do reszty pognę- 
biło Justynę. Zaczęła płakać rzewnie, i tak pła- 
cząc i szlochając, poszła upaść do nóg pani, wy- 
jąkawszy: 

— Pawłowa niewinna, Pawłowa niewinna! 

— Któż więc? zapytały razem zdziwione i pa- 
ni i panna. ka i 

— To ja brałam dla ciotki ten cukier i tę 
herbatę, ja zbierałam i wyncsiłam, ja, ja my- 
ślałam... ach! pani, rób co chcesz ze mną, lecz 
niech się tylko o tem nie dowie Franciszek. 

— Ty więc i pierścionek wzięłaś nieszczęsna. 

—= Nie, ja pierścionka nie wzięłam, on musi 
tu być w domu koniecznie. - 

Wtem panna Karolina krzyknęła i poskoczy- 
ła do fortepianu, jakby jaką Kły ea VRA 
na. Otworzyła go spiesznie i zaczęła szukać, 
przypomniało się jéj bowiem, że kto wie, czy raz 
grając, nie zsunęła go z palca, kiedy ićj zawadzał. 
Pokazało się, że tak było w istocie, gdyż znalazł 
się w głębi fortepianu pierścionek, a panna Kąro- 
lina łzami się zalała, widząc jakiego zamieszanią 
w domu narobiło jój zapomnienie. Jęła także 
całować matkę po rękach, prosząc, żeby darowała 
Justynie i posłała czemprędzćj po Pawłowę. 
Przyrzekła, że przez całe życie o téj ostatniej pa- 
miętać będzie, gdyż nigdy darować sobie nie 


wić niepodobna; bó nie ma nic zgubniejsze- 
go' dla młodej Kobiety, jak złe rady przewro- 


tńej tówaczyszki. "o 
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knięte i bez, należytego,dania ratunku pozosta- 
wione, najcz ićój życie utraca: ddigimaq = yot | 
„Lecz pomoc,, jaką. zwierzęciu «w. podobnych 
wypadkach dać należy,: powinna, być zawsze:0- 
partą na doświadczeniu ci naoludzkięm obcho- 
dzeniu się z niem, Tymczasem praktykuje 
się w tem oddawna takie zdrożności ze.stro- 
ny, dzi. ielehowych. a chaiwych grosza iż 
patrząc, na, to, duszą, się NAGYEK NA śe 
że; ci bezbożni „doradcy nie ający, 10 mtogé | 
bliźniego, korzystając, z, cudzego wypadku, 
niegodziwóm swóm . postępowaniem, męczą, bez- 
ROPĘ biedne zwierzę, nadto jeszczę, ka- 
leczą.je nieraz do takiego, stopnia, że.ono nier 
tylko traci. na swej rzeczywistej wartości, ale. ha 
wet calkiem niszczeje i do pracy. staje się; nież 
zdolnęm,i s saom sin>sż ;sbsiwóq dsrd js] spol 
w Takich, więc. szkodliwych ludzi zawsze uaikać 
trzeba i ani ich rad, ani też „żadnćj -potnocy: od 
nich. nie przyjmować; w przeciwnym razieśwła> 
ściciel .zwierzęcią. sam sobie wioę przypisze, je- 
żeli ztego, powodu .pozbawionymzostanie mo- 
żności. użytkowania z/niego;: lub szkodę: przęz 
utratę zwierzęcia pomiesies-1-u/0 vwo Snsssiwss 
„Zastanówmy się bliżej nad karygodnem:po: 
stępowaniem owych nięcnych doradców, przy 
każdej z. powyższych chorób w szczególności: 
1. Paskudnik czyli. proch. ,Choreba niniej. 
sza przytrafia, Się często pomiędzy. końmi i by- 


dłem ropatęmyl wat sógbód Sł olsimik i 


Wychów zwierząt. 


(Patrz nr 15. Czytelni). ; 


O fałszywem nazwani „chorób zwierzęcych i o 


skutkach „2, miemależytego udzielana / pomocy | 


tymże, w.-naglącychrażach. 00% 


_ „Bardzo często się zdarza, że konie i bydło ro: 
gate Z rozmaitych: przyczyn podlega  gwałto: 
wnym, chorobom, wymagającym: wczesnego ra; 
tunku; inączej bowiem, przybierać, zwykły cha- 
rakter niebezpieczny, i nawet śmierć.za sobą póź 
siagan, jożnoiq węaiqośąc! idola wei 
-< Choroby te znane, sę u.wiejskiego ludui fur: 
manów pod niewłaściwą. a: zwykłą nazwą: Pas- 
kudnik czyli proch, myszy, wąsaca i żąby. 
Każda; z pomienionych . chorób ma wszakże 
właściwe swe nazwanie i jest co, do swój. gwał- 
towności bardzo ważna; „bo zwierzę niemi /dot- 


„U Bydła choroba ta, objawia, się, przez wadę - 
cie bębniste brzucha, z pówodu zbytniego gagro 


ki, osłupiały, oczy na wierzch łba wysadzone, 
staje z rozkraczonemi nogami jakby skostniałe 
i zaledwie z miejsca ruszyć się może, ryczy, stě: 
kai t. p. oaciańdkaś. 


wienia się pęzystępują”4o zdjęciarowego paska: |z kwarty cieplej Wody dobrej szczypty: soli i 
duika*czyli prochu, a który wedle ich fałszywe* | p 
go"isiiemania, - w oczach | bydląt miw iwićć swe 
siedlisko: Kaby glelnoq NSZAYBZ I Bisina 0% ppl 
1Qperacyę tę wykonywają następującym bär“! 
barzyńskiii sposobem: A | [oS€ (oale H f of 
-Uehwyciwszy: igłą z nawleczoną nicią, blónę 


oka” trochę soli, szczyptę tabaki, lub kawałek 
siaęgo kamienia: łgiswoq Nag 30 EV. minsi 


-Niedorzėczne postępowanie tego rodzaju po- 


zbawionem zostaje części” ciała, którą Opa-| „Sposoby ratowania bydła nagle wzdęlega, SĘ 


sundć'obceprzediniotyy jeżełbte dostają sięwycł ©, je tor l EN, 2. QADDI 
iira ZE Ze oie ashobi] aka OFielgnać, chore. by digste jest YBożyć | boun 
oczysgoliy tabaki; lub 'sinego kamienia, te latwo 7 PY sk POWEÓWY gdy postkoneky zawiązać go: 
się zaogniają i bardzo często oślepnienie zyje! | W tyle iba na 70h PORA HOGAN DPT ZRA LA BANGI 
rzęciacsprawiają. 110450 mebsidiyssa |rzę,ciągle żuć musli tym. sposobem powietrze 
Jaka ztąd powstaje stratać dla właściciela |? u gino oi hmm będ 
b RE) k żd łat Belasi cimi piwo ką i rh Alo BY > >% DAW ną w 4,4 
póboje.| ek ze AE PIET: latem;do wody wprowadzać, »ioid dst IR 
3, Rozcierać. brzuchy szczególnićj/lewychoky 
skręconym wiechciem,ze słomy, i przeprowadzać | 
„bydlę zwolna. í q bano 


«Obok: zdejmowania paskudnika, *udani zna” | 
wey'"nożcierają' jeszcze + nozdrze” solą dó krwi, 
przez'co'błony tychże mocno obrzmiewają i ta- 
miiją oddech zwierzęciu, ńiekiedy nawet; utwo* 
rzone ztąd rany zamieniają się w złośliwe dłu=* 
go-trwałerwrzodj.. 1% +|a50q dal OCS Y 
Na cóżiwięć uciekać się do 'tyle'szkodliwćj po: 
"dat szarlatanów; mało lub'wcale nie nie skut= 
ującćj,|arczęstokroć okaleczenie, vzeszpecenie cO nE naząły ci ? 
w. 'zwierzęciw *przyspieszającćj; gdy | s NC okazały się Ko ANE aa 
przetież: mamy tyles innych'śródków leczących 94 UR sporządzony 4.0 gotowania popiołu, 
vosenn ty poyito a l agarga hę, se 
oszto ch, zawsze prawie pomyślny skutek; spoig 790 ATW awolów2l swildojgiwe 
Becia A zgi R imah przede|: 9. tug Mydlarski, pół kwarty na razn pól 
"siębrano-—temi są:08E I dor jowrsiq Iyd zaj rteiwi 
Dla koni: Odgotować nietłuczonego siemienia| „osisaó8 dovisiwà i y ioidiox 
lnianego: za stosowną ilością wody; aż się: ta klej-p (b) Zywacarsię uwaga iżby lekarstw płynnych zada- 
kowatą okaże, spoczem: przecedzić: i/powystu+ wanych,zwierzętom nie wlewano: przez. nozdrze, jak. to, 
dzeniw zadawać po kwarcie”ną raz, powtarzając 
jaką ilość co godzinę; albo.do, pół kwartyltego |; jąstypić” zakztuśzenie śię, 'żapałonie pläd! a iivet 


r oodwaru przy mieszać drugie pół: kwar: (śmierć. przez zatamowanie oddechu, skutkiem dostania 
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7. Mydło szare lub białe ćwierć funta rozpu- 
szczone w dwóch kwartach ciepłej miękkiej wo- 
dy, z dolaniem kwaterki wódki. 

8. Ocet winny, kwaterką na raz zadany—. 
wreszcie kk: 

9. Uryna, bydlęca cuchnąca, lub gnojówka 
przecedzona, kKwartę albo pół garnca na każde 
danie z kwaterką wódki. 

„Wszystkie dopiero, namienione lekarstwa 
trzeba w miarę potrzeby powtarzać co pół go- 
dziny, a nawet co kwadrans. | 

Gdzie w bliskości znajduje się apteka, to 
wziąć z nićj dla zadania choremu bydlęciu nastę: 
Paiące lekarstwa: np. B; 

leju skalnego (Oleum petrae) 4 do pół. łu 
ną raz, do tego przymieszać 2 kwarty wody i 
kwaterkę wódki; albo 


dyni nadzorowała pracę, ciesząc się. wznoszące- 
mi się coraz murami kościoła, ©1000 yoe 


` Tak dozorując i chodząc po. obszernem po-: 


dwórzu, zwalawszy sobie trzewiki wapnem, spar- 
ła nogę na leżącym kamieniu, a gdy jeden z. ka- 


mieniarzy oczyszozał jćj trzewik, ona z tą dobro-. 
cią, co ośmiela i zarazem poufali, wdała się z him. 


w.rozmowę i w nićj, dowiedziała się, że pomi- 
mo najusilniejszćj pracy, nie zarobi tyle, ile mu 
potrzeba na utrzymanie niedołężnego ojca, cho- 


| rej żony i małych dzieci. Litością przejęta zdję- 


ła pierścień i darowała ubogiemu: robotnikowi, 
mówiąc: pracuj. i módl się, a Bóg cię nie opuści. 

Gdy odeszła, kamieniarz wzniósł. modlitwę 
błagającą Boga o błogosławieństwo dla królo- 
wej, a;otąrłszy oczy z łez wdzięczności, spo- 


Wątrobmika: siarczanego (Hepar Sulphuris).| mieniu. Na widok ten, powziął szczęśliwą myśl 
_ łut jeden na raz rozpuszczonego w Żch kwar- |wykucia tej stopy, a obok nićj roku tego zda- 


tach wody z dodaniem kwaterki wódki —lub też: | rzenia 1390. 


Rozciek ammona gryzącćj (Liquor ammonii 


i DP 


Kamień ten w zewnętrznej ścianie. kościoła 


caustici). Na jedno danie bierze się tego rozcieku | wmurowanym przy drzwiach wchodowych został, 


jednę lub dwie łyżki stołowe z pół kwartą zi- 
mnćj wody bez przymieszania wódki. Lekar- 
stwo ostatnie powtarza się co 10 minut dotąd, 


dopóki skutek odpówiedni nie nastąpi. i 


W razie gdy wszystkie tu podane leki nie 
będą w stanie usunąć choroby, wówczas nie po- 
zostaje nie innego dla uratowania wzdętego by- 
dlęcia, jak przebicie żołądka za pomocą trójgrań- 
ca (trokaru), którą to operacyę tylko weterynarz, 
lub doświadczony w tem agronom należycie wy- 
konać potrafi. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Stopka KArólowej Jadwigi. 

Na przedmieściu Krakowa zwanem Piasek, 
przez półtrzecia blisko wieku, założony przez 
Władysława Hermana stał niedokończony ko- 
ściół Nawiedzenia N. Panny OO. Karmelitów. 
SŚwiątobliwa Królowa Jadwiga skłoniła męża 
swego Władysława Jagiełłę w r. 1390, aby tej 
świątyni budowę ukończył. Sama dokładała 
wszelkich starań w tych świętych zamiarach, 
i ztąd często przybywała tutaj, a krzątając się 
między pracującymi, to miłóm słówkiem, to 
datkiem zachęcała ich do spiesznej roboty, Nie 
jak królowa, ale jako staranna 1 rządna gospo- 

'W druk: J. Ungra. 


jaką relikwiję. 


Wolno drakować. Warszawa dnia 13 (25) maja 4858 r. Starszy cenzor, F. Sobieszcza ki. 


| eo dozwalało wdzięcznemu kamieniarzowi w ka- 


żdej porze dnia całować tę stopkę Królowej Ja- 
dwigi, z którćj datkiem. zawitało 'wdom jego 
błogosławieństwo Boże.» KEY 

Za jego przykładem czynili toż «samo nie- 
tylko jak on obdarzeni, ale i ci, którzy podżi- 
wiając poświęcenie Jadwigi dla: wiary i ojczy- 
zny, uwielbiali tę królowę. « Gdy po jéj: śmierci 
w r. 1399 wydarzyły się liczne cuda na jej gro- 


bie, wtedy lud Krakowski uważać ją zaczął: zu. 


jstrzegł ślad jéj stopy oznaczony wapnem na kazi 


swą orędowniczkę, a ślad jćj stopy: całował jak 


` W 250 lat później, w 
krwią i. pożarami napełbili całą Polskę, zbu- 


r. ETTE ooz 


rzyli ten kościół i kaplicę, ‘zobawy;: abyoz tych: 
murów polacy nie mogli strzelać do nich, gdy * 


się będą bronić w. Krakowie. Po wypędzeniu. 


szwedów i uprzątnieniu gruzów, ukazał się ka= 


mień z stopką królowej, lecz z odbitym kawał=v 


kiem, na którym był+rok wykuty. Wmurowa- 


no go więc w narożnik: kaplicy i wykuto nano- 


wo, jak był pierwej rok 1390. 

Kamień ten pozostał, wrócił dawny zwyczaj 
całowania stopki królowej Jadwigi, której pa- 
mięć cały Kraków wraz z okolicznym ludem w 


żywej pamięci i w podaniach swoich dotąd za= 


chował. f 
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